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W i e l k i e  d z i e ł o  s p o ł e c z n e  f a s z y z m u

nDopnlavoro” w pracy dla robotnika
Dopolavoro — jest typową zdoby- stoi z urzędu sam sekretarz Partii dziedzinie sportu, ani sztuki, ani kul-

czą faszystowskiej rewolucji i przy j Faszystowskiej, 
jego pomocy rozwiązano zasadniczy* 
problem socjalny i jednocześnie naj­
ważniejszą kwestię nowoczesnej pe­
dagogii — kwestię kształcenia doro­
słych.

Przed faszyzmem istniały we W ło­
szech liczne związki zawodowe two­
rzone dla politycznych celów.

Problem kształcenia dorosłych,

PEZED  INNYMI 
KRAJAMI

Idea ‘ Dopolavoro powstała na mię­
dzynarodowej konferencji pracy w 
Genewie w 1924 r. Podniesiono tam

•ówczas niezwykłą wagę zagadnień 
racjonalnego zużycia czasu wolne­

go od pracy. Konferencja powzięłazwłaszcza robotników, załatwiany był, " ,  , y ,£ £  „  N  V- „ J -.. . . . uchwały, lecz na 4b reprezeatowa-w sposob wysoce niedostateczny,1 -  - - ~
przy pomocy znikomej zresztą ilości
bibliotek ludowych i ludowych uni­
wersytetów, których wynikiem — 
było ostatecznie pewne popularyzo­
wanie nauki.

Sporadyczne zarodki, — były do­
bre i jednolite, brakło temu wszyst­
kiemu kierowniczej reki państwa.

W Y C H O W A N I E  -  
P O L I T Y K A

Dopiero faszyzm przyniósł central­
ne kierownictwo. Powstała pćloficjal-

nych na niej krajów, Włochy tylko 
projekt ten urzeczywistniły, a obec­
nie dążą do tego Niemcy. Włochy 
zresztą sprawę tę postawiły u siebie 
już przed konferencją genewską, 
zakładając w 1923 r. centralę p. t. 
,.Ufficio Centrale def Dopolavoro” . 
Obecnie włoskie Dopolavoro liczy po­
nad 3.000.000 ludzi, a w 1936 r., na 
kongresie w Hamburgu na 32 państ­
wa — Włochy mogły się wykazać 
najlepszymi wynikami wychowawczy 
mi i politycznymi — w których orga

turalnego zainteresowania mas. Nie 
było dla narodu łatwą rzeczą prze­
łamać tradycyjne formy życiowe, 
spróbować swych zdolności i zmobi­
lizować swe siły. *"

Tego uie mogli dokonać prowin­
cjonalni apostołowie oświatowi, ani 
nieskoordynowana praca bibliotek, o

b a rd zo  ró żn y m  s k ła d c e  k siążek . 
I s tn ia ła  p rz e g ro d a , Z  jed n e j s tro n y  
p ra c a , z  d ru g ie j  w y k sz ta łc en ie . D w a 
sprzeczne ze sobą i w rog ie  n a w e t w  
stosunkach ro b o tn iczeg o  św ia ta .

D opolayoro  z n io s ła  tę  p rz eg ro d ę . 
P ra c a  m usi być  po lity czn a , w y ch o  
w a w c za  i w y k sz ta łcen io w a .

(n t. j .)

J iou cectą  w  s o i i c y

Popis szkoły muzycznej
i m .  W .  C f t r a p o w i c k i e g o

Niższa szkoła muzyczna im. 
C hrapow ickiego zorganizowała w 
sali Konserw atorium  bardzo inte­
resujący popis, świadczący o w ca­
le w ysokim  jej poziom ie . arty­
stycznym.

Celem szkoły jest przygotow a­
nie dzieci na kurs średni do Pań-

N ezwykłe łowy w brazylijskie! puszczy
Z  b r z y t w ą  n a  U g u a r a

Niemiecki podróżnik, Karol Hans W trzy godziny później p sy  znalazły

, .. , , nizacia nakazała swe pełne znaczenie,na organizacja, która dz«s stwarza j Powickszenie imperium w Afryce

P°Jasn y m  | ^ t y ! °  ^  D° P° laV0r0 n ° WC h ° '  nej d w u s tro n n y m
zacja ta posiada znaczenie polityczne, j ’ c w e n i w
zgodnie z faszystowską zasadą, że C Y F R Y
polityka jest wychowaniem, a wy-1 Dopolayoro zorganizowało 1298 
chowanie polityką. i zawodowych kursów przygotowaw-

K S S T A Ł C E M I E  ! czycK J 'w e wystawy krajoznawcze,
| fotograficzne, sztuki ludowej; rozma- 

R 0 2 3 0 T N I K A  jiie zawody (Berufewettkiimpfe) i
Mit popularyzowania wiedzy przy- I ponad 6742 zgromadzeń o charakte- 

brał kształty lealne. Dooolaroro I rzc politycznym, społecznym, organi- 
stworzyło system przede wszystkim I zacyjnym, technicznym, sanitarnym, 
wychowawczego kształcenia robot- ' Dopolayoro posiada 8532 biblioteki 
nika. ! z 2.0q0.000 książek. 2 000 teatrów

amatorskich, które dały okuło 20.000 
przedstawień, przed publicznością w 
liczbie około 6.000.000 ludzi. Organi­
zacje muzyczne osiągają w swych 
pracach b. wysoki poziom: konkursy 
skrzypcowe, fortepianowe itp. W 59 
prowincjonalnych ośrodkach istnieją 
kapele, koła śpiewacze itd.

Po przez wzbogacenie swego za­
wodowego wykształcenia, robotnik 
zdobywa możliwości rozbudzenia i 
wzmocnienia własnej indywidualności. 
W praktyce wychowanie łączy się z 
codzienną pracą każdego z^nas — i 
bardzn ma mało wspólnego z abstrak­
cyjnym ideałem spopularyzowanej 
wiedzy, albo. co bywa częściej, wie­
dzy zepsutej.

Wychowanie musi pogłębić dzia­
łalność człowieka, a osiągnąć może 
to zadanie przez uduchowienie całe­
go życia.

ZATARCIE EÓŻNIC 
SOCJALNYCH

Obok kierunku wykształceniowego, 
naukowego, zawodowego przygoto­
wana, obok przysposobienia sporto­
wego, artystycznego, społecznego, 
p-zy pomocy których robotnik pomna 
ża swe zawodowe i ogólne wy­
kształcenie wzbogaca swą in­
dywidualność i odnajduje swoje za­
interesowanie i sw oje- miejsce w 
świecie — osiąga Dopolayoro ol­
brzymi cel polityczny — polegający 
na zatarciu różnic socjalnych i zbra­
taniu zwartego kulturalnie i duchowo 
społeczeństwa.

Jak ważnym jest dla faszyzmu 
Dopolayoro, świadczy choćby fakt, że 
na czele Ooera Nazionale Dopolayoro

Reder, opowiada o niezwykłych Io­
wach, jakie odbył w puszczy brazy­
lijskiej w towarzystwie amerykań­
skiego milionera Sacha Simela. Polu­
je on na strasznego kota brazylij­
skiego przy pomocy spisy zakończo- 

ostrzem, ostrym 
jak brzytwa. Zresztą posiada ono 
kształt brzytwy. Spisa ma długości 
7 stóp7 Szczególny sposób łowów wy 
maga niezwykłej odwagi, siły i ner­
wów. Niewątpliwie, że podobne Io­
wy dają aż za dużo emocji.

Pewnego razu zwierzył on się Re- 
derowi, w jaki sposób wpadł na ten 
pomysł.

Miejscowi Indianie w Uato zawsze 
pplują w ten sposób na jaguara, któ­
rego tu nazywa się el tigre. Nigdy w 
życiu nie widziałem nic równie emo­
cjonującego i strasznego. Od tego 
czasu zupełnie zarzuciłem strzelbę 
przy polowaniach na jaguara.

NA ŁOWY BEZ 
S T R U Ł B Y

ślad i po upływie jeszcze pól godzi­
ny rozległy się ich zajadle szczeka­
nia. Zbliżyliśmy się ostrożnie, bo te­
ren był bardzo trudny i każdej chwili 
jaguar mógł wybiec z dżunglii i rzu­
cić się na nas. Jego dzikie i złowro­
gie porykiwania dochodziły już do 
naszych uszu.

Gdy tak przedzieraliśmy się przez 
gęstwinę, zacząłem żafować, że nie 
zabrałem ze sobą strzelby. Cóż bo­
wiem mógt poradzić Simel ze swą 
prymitywną spisą, przeciwko potwor­
nemu kotowi.

S P O T K A N I E  
Z  D R A P I E Ż N I K I E M

Sacha cały czas milczał Jego wy­
niosła postać była lekko pochylona i

— Stać! — szepnął SimeL
Pochwycił spisę w obie ręce i za­

czął powoli zbliżać się do jaguara. 
Dziki kot zaczął głośno porykiwać i 
wyć. Psy szczekały zawzięcie... Gdy 
Simel staną! o jakieś 10 kroków od 
drapieżnika, ten rzucił się na niego. 
Widizalem, jak ciało Sachy zgięto 
się, spisa pochyliła się, aby być go­
tową do natarcia i nagle ostre, jak 
brzytwa, ostrze spisy weszło w gar­
dło jaguara i aż po drzewce zniknę­
ło w jego ciele.

Przez chwilę zdawało się, że siła 
natarcia drapieżcy zgniecie Simla. A- 
le udato mu się przy pomocy wprost 
nadludzkiego wysiłku wstrzymać u- 
derzenie I odepchnąć jaguara o trzy 
kroki od siebie. Ten „e! - tigre“ był 
wyjątkowo silnym okazem. Walczył

tylko nieznacznymi ruchami dawał wręC.z z rozpaczą i wściekłością sza- 
mi znak, by iść za nim. Podkradli-
śmy się pod rozbite uderzeniem pio­
runa wielkie drzewo i tu dopiero spo­
strzegliśmy zwierzę.

Jaguar rozłożył się na szerokim
TEATRY SOBOTNIE *
Szczególnie interesującym pomy- j 

slem było wznowienie tzw. teatrów W kilka dni później Simel zapro- konarze i nastawiwszy swe krótkie
sobotnich dla członków Dopolayoro. sj) Recjera na jowy _  Strzelbę niech uszy przycisnął głowę do kory. Był
którzy sciagaja na me za specjalny-' , . , . , : , , . „ . , „ .7 . . . .  ,
.-i zniżkami kolejowymi z dalszych | Pałl zostawi w obozie — oświadczył to wielki 1 silny ‘ drapieżnik. Jęgo
stron. na wstępie. — Posłuchałem go, choć:

Na sport w Dopolayoro zwrócona niechętnie. Z trzema ogarami puścili#
śmy się w drogę przez las dziewiczyćjest specjalna uwaga.

ŚWIADCZENIA
SOCJALNE

Jednocześnie niezwykle owocna 
jest działalność Dopolayoro w zakre­
sie pomocy i ubezpieczenia socjalne­
go. Zorganizowane zostały liczne 
szpitale, sanatoria, obozy odpoczyn­
kowe.

Jeśli faszyzm postawił sobie za cel 
zmienić i stworzyć styl życia wło­
skiego — to największe osiągnięcie 
ma tutaj Dopolayoro.

Włochy nie są krajem bogatym 
jeszcze przed 20 laty nie przedsta­
wiały sobą nic specjalnego ani w

m s BATORY na FIORDY NORWEGI!
P  — 27 VII. Cena od zł

m/s KOŚCIUSZKO do KOPENHAG!
2! — 24 VII. Cena od & 4  D-

m/s PIŁSUDSKI do STOLIC SKANDYNAWII
I — 8.ViII. Cena od zł

Sprzedaż biletów. Rezerwacja miejsc. Fachowe porady co do wyboiu kabin
M A Z O W I E C K A  9
tel. 206-73 258-20 286-30F R A N C O P O L

wściekłość trUTżea 
tym, jak za 
jak batem, po gałęziach

b y ło  poznać po 
ie uderzał ogonek,

tana. Łapami starał się złamać spi­
sę, zębami chciał ją przegryźć. Jed­
nym słowem wydobywał z siebie 
wszystkie siły, aby się pozbyć z cia­
ła straszliwej broni.

stw owego Konserwatorium . Przez 
estradę przesunęła się spora gro­
madka m łodocianych uczniów i 
uczennic.

Z licznych reprezentantów klas 
fortepianow ych w ybija li się na 
pierw szy plan: J. Zalewski (kl. 
fort. p. G. Bonieckiej) —  w ybit­
nie uzdolniony chłopiec; w inter­
pretacji dw ugłosow ej inw encji 
F -dur J. S. P.acha i Fantazji 
d -m oll Mozarta, w ykazał dobrą 
szkołę, doskonałe w yczucie stylu 
i frazy. Takiego wykonania po­
zazdrościłby mu nie jeden  ze star 
szych kolegów  z Konserwatorium. 
Oczywiście, lw ia część zasługi 
przypada jego w ybornej profesor­
ce p. J. Bonieckiej.

M. Majzels (kl. fort. B. Aron- 
szajna) czysto i m uzykalnie ode­
grał Fantazję c-m ołl J. S. Bacha, 
sonatę D -dur op. 26 część I, oraz 
„M arsz trójdźw ięków “  L. M ikla­
szewskiego. Dość- ciekaw y ten a- 
tw ór zdradza duże podobieństw o 
do słynnego i popularnego marszu 
z opery „M iłość do trzech pom a­
rańczy" P rokofjew a.

Poza tym  wystąpili jeszcze 
z klas fortepianow ych pp.: E.
Szamotulska, D. Piątkowski, H. 
Rowicka, E. Betcherówna, J. 
Ktentz, T. Haberman, D. Ettin- 
ger i L. GoldsobeL

Z klasy skrzypcow ej p. M. Sza- 
lewskiego grali pp.: L Krze Wieki, 
S. Szymański, K. Bernatowicz i 
G. Kowalski.

Praw dziw ą atrakcją koncertu 
b y ł występ w zorow o postawione­
go chóru dziecięcego pod świetną 
dyrekcją  p. M. Zdziecbowskiej

• r ” >• i ' ........  r '• f
Najstarszą książką jest niezawodnie

N a j o s o b l i w s z e  k s i a ł k i
Najobszerniejszą książką W i e ­

cie jest niewątpliwie „Tu - szu - czi- 
czcng", słownik chiński, któr) Obej­
muje 5020 tomów po 170 stron każdy. 
Książka ta została wydrukowana na 
początku XVII w. na rozkaz cesaiza 
Chin.

Najdroższą książką jest 42-wiersuo*
wa Biblia Gutenberga, która się znaj­
dowała w zbiorach klasztoru OO Be­
nedyktynów w St. Paul w Karyntii i 
została w ostatnich latach zakupiona 
przęz znanego bibliofila nowojorskie­
go Ottona Vollbehra za 350.000 dola­
rów. Bezpośrednio po tym księga ta 
nabyta została na skutek uchwały 
Kongresu Stanów Zjednoczonych do 
biblioteki Kongresu w Waszyngtonie 
za 1.500.000 dolarów.

t. zw. „Prisse Papyrus", znajdująca 
s?ę w Bibioteee Narodowej w Paryżu. 
Książka ta pochodzi z -3350. roku 
przed nar. Chrystusa i zpstala odn^t 
leziona przez uczonego, którego na­
zwę też nosi, w jednym z grobów ko­
lo miasta starogreckiego Teb. -vr

Największą książką na świecie jest 
atlas, anatomiczny, przechowywany w 
bibliotece miejskiej szkoły przemysło­
wej w Wiedniu. Księga ta posiada roz 
miary 1,90 metra na 90 cm. Została 
ona wydrukowana w latach 1823 — 
183o.

Najmniejsza książka na świecie po­
siada rozmiary 10 na 6 milimetrów. 
Została ona w r. 1897 wydrukowana 
w Padwie i mieści na swoich 268 stro 
nach list Galileusza z 1615 r., który 
później nie byl publikowany.

Najcięższą z książek jest „Historia 
Itaki", która opublikował jeden z ar- 
cyksiążąt Habsburgów na początku 
obecnego stulecia, p. t. „Parga“ . 
Książka ta waży 48 kilogramów.

Najbardziej rozpowszechnioną ksiąź
ką jest nadal Biblia, która obecnie 
przełożona jest na około 1000 języ­
ków i narzeczy i w 500 milionach e- 
gzemplarzy rozpowszechniona jest na 
caelj kuli ziemskiej. (KAP).

Chwilami jaguar poprostu po dno 
sił go w powietrze razem ze spisą,; K aczurbiny. W  osobie- tej przem i­
ale jednocześnie ostrze wbijało s ię , j-ej profesorki ma szkoła p ierw -  
j oraz głębiej w pierś zwierzęcia, | szol^ S n a T  siłę p /dago^ićzną. Na 
którego ruchy zaczęły słabnąć, aż zakończenie zademonstrowano 
wreszcie padł nieruchomo Z gardia nam dość ciekawą lekcję  pokazo-
buthnął strumień krwi.

S T R A C H  
T O  N A J W I Ę K S Z A

Simel, ” skąpany we własnym po­
cie* a jednocześnie uśmiechający 
się triumfalnie, wyciągnął spisę z 
ciała zwierzęcia, tpojrzal jeszcze raz 
na trupa drapieżnika i odrzucił broń.

—  Może psn już się zbliżyć. El ti- 
gre nie żyje.

Gdy po pewnym czasie wracaliśmy 
do obozu, spytałem Simla, czy ni­
gdy nie odczuwa strachu przy po­
dobnych łowach, będąc uzbrojony 
tylko w spisę.

—  Nigdy? — uśmiechnął się Sa­
cha. —  Mogę panu całkiem szczerze 
powiedzieć, ie  za każdym razem sta­
ją mi włosy dęba ze strachu... Ale to 
właśnie, czyni łowy tak emocjonują­
cymi. Przecież co potrafią Indianie, 
muszą umieć wykonać również i 
biali. !

wą rytm iki, w zakresie 1 i II ro­
ku, którą popraw nie prowadziła 
p. H. Danyszowa.

Licznie zgromadzona puŁftcż-ź*"* 
ność gorąco oklaskiwała młodżluł*' 
kich i,artystów ".

B. Lewandowski

„ K o c h a n e k — t o  i a “
Najbliższa p re m ie ra  

T«atru N o w e g o
Najbliższą premierą Teatru Nowe­

go będzie „Kochanek —  to ja", „Ko­
media wiarolomstwa" w 3 aktach 
Romana Niewiarowicza, autora granej 
w ub. sezonie w Teatrze Letnim z 
wielkim powodzeniem komedii „Gdzie 
diabeł nie może".

„Kochanek — to ja" ukaże się w 
reżyserii autora w wykonaniu ról 
głównych: Lindorfówny, Wesołow­
skiego i Bialoszczyńskiego.

ARMIN  O. HU BER 4 4 )

l u d z i e  i m m

P o w ie ś ć  w s p ó łc z e s n a  z  D z ik ie g o  Z a ch o d u

Inż. Kościesza po podsłuchaniu rozmowy Old Billa z Loni po jej 
zaśnięciu opuszcza pokój. W rozmyślaniach na temat rozmowy 
walczy w nim poczucie obowiązku spetninia wziętych na siebie za­
dań i niechęć do niszczenia przyrody. Zwycięża pierwsze, inż. Ko­
ściesza z energia przystępuje do pracy, chcąc w niej zużyć swój 
wynalazek.

J a ck  B o g e y  p r z y je c h a ł, ja k  z a p o w ia d a ł, to jest na szósty  
d z ie ń  p o  n a d es ła n iu  d e p e szy . P r z y w ió z ł żą d a n e  m a ter ia ły  
i n a rz ę d z ia  o ra z  p on a d  sz e śćd z ie s ię c iu  r o b o tn ik ó w , p rz e w a ż ­
n ie  P o la k ó w , S z w e d ó w  i N o r w e g ó w , k tó ry ch  w y sz u k a ł 
w  V a n c o u v e r z e  w śród  b e z r o b o tn y c h .

W  tej part i i  zn a la z ło  się  paru  lu dzi b a r d z 0 p o trz e b n y ch  
K o ś c ie s z y : jed en  p r a c o w a ł k ied y ś  p rzy  b u d o w ie  m o s tó w  ja k o  
starszy  m a jste r , d ru g i b y ł k re ś la rze m , c o  s z cz e g ó ln ie  u c ie ­
s z y ło  in ży n ie ra , g d y ż  desk a  k reś la rsk a  i s to lik  m ie rn icz y  
p o c h ła n ia ły  nm  za d u żo  czasu .

W ła ś c ic ie l  N ass R iv e r  W a lc r p o w e r  C o m p a n y , b y ł  o g r o m ­
n ie  z a d o w o lo n y  z d z ia ła ln o śc i k ie ro w n ik a  ro b ó t .

—  B ra w o , pan ie ... p a n ie  K o ś c ie sz a ! —  z a w o ła ł, p r z y p o m i­
n a ją c  so b ie  ła sk a w ie  n a zw isk o  P o la k a . Z b ie g ł  na przysta ń , 
le d w o  statek do  niej  d o b ił , p o trz ą sn ą ł in ży n ie ra  za rę k ę  i z a ­
p y ta ł: —  Jak  pan to z r o b i ł?

—  J eszcze  p ra w ie  n ic n ie z ro b iłe m , to d o p ie r o  p o c z ą te k —  
u ś m ie ch n ą ł się K ośc ie sza , w zru sz a ją c  ra m io n a m i. —  A  c o  
p o r a b ia ją  nasi p r z y ja c ie le  z B ella  B e lla  C o m p a n y ?

B o g e y , z d a w a ło  s-ię, n ie  b y ł z a s k o c z o n y  tym  p y ta n iem .
—  W ie d z ia łe m , ż.e w cze śn ie j czy  p ó ź n ie j pan  się d o w ie  

c a łe j h istorii —  o d p a r ł. — Sądz ę  je d n a k , że to n ie z n ie ch ęc i 
p a n a , mi s t er  K ościesza .

— Tak, ale to jest inna sprawa... W  tych warunkach m ógł­
bym żądać więcej szczerości i uczciwości — odpowiedział 
uszczypliwie.

Traktował Jacka Bogeyka nie jak przełożonego, lecz jak 
zwykłego znajomego. Służalczość była mu zawsze obca, poza 
tym uważał, że on tu jest panem i chciał, by Amerykanin 
zrozumiał to wyraźnie.

— Przywiozłem radiostację, której pan żądał — ciągnął 
Jack Bogey. — Jeśli w przyszłości pan będzie potrzebował 
jakiejkolwiek pomocy, to pan się połączy ze mną bezpo­
średnio. Dam panu kod znaków umówionych. Po co wszyscy 
mają wiedzieć, o czym będziemy rozmawiali. Rozumie pan, 
panie... panie Koseiesza?

— Dobrze... Zresztą już teraz zaczynani poznawać zaku­
lisową stronę tej sprawy, choć wolałbym o tym nie wiedzieć.

— Pan jest bardzo mądry człowiek, panie Kościesza! — 
oświadczył z uznaniem Jack Bogey. — Niech się każdy tro­
szczy o swoje sprawy, a pańską sprawą jest właśnie budowa 
zapory wodnej... O!... Pan buduje elektrownię zupełnie ina­
czej, niż to jest w planie!

— Panie Bogey! — uśmiechnął się Kościesza. — Przed 
chwilą pan powiedział że ta dziedzina jest moją sprawą.

— Hml... Niech mi pan pukaże swoje projekty!
Kościesza rozłożył przed nim kilka wykresów. Zdawało

się, przemysłowiec doskonale się or entował w budowach te­
go rodzaju — świadczył o tym sposób przeglądania planów.

— Diabelnie dobrze! — zawołał Amerykanin. — Ale mam 
jedną prośbę, panie Kościesza. niech pan nie buduje za do­
brze, bo czasu zabraknie!.. W ięc tu będzie stacja rozdzielcza, 
a tu transformatory — wodził palcem po dużym arkuszu pa­
pieru. — A gdzie są przewody nadziemne?... Aha, widzę! Tu 
trzeba będzie zrobić przesiekę szerokości trzydziestu stóp. To 
zrobi inna partia robotników. Sądzę, że dwustu łudzi wystar­
czy. Gdzie niegdzie popracuje się dynamitem. Z początku 
ustawimy zwykłe słupy drewniane, a potem je zamienimy 
na żelazne, na żelbetonowych cokołach... I jeszcze jedno, pa­
nie Kościesza! Jeśli ktoś będzie przeszkadzał w budowie, fo

strzelać bez gadania! Tylko strzelać!... Przywiozłem dwieście 
karabinów i dziesięć tysięcy nabojów.

— Go takiego?
— No, przecież mówię wyraźnie: dwieście porządnych ka­

rabinów i dziesięć tysięcy nabojów.
— Ciągle mam wrażenie, żem się przesłyszał. Dopiero bi- 

bigos się zrobi w obozie, jeśli rozdamy broń robotnikom— od 
parł Polak. — Poza tym, o ile wiem, w całej Kolumbii Brytyj­
skiej prawo zabrania nawet przechowywania broni w obo­
zach robotniczych.

— Ech, panie Kościesza! — lekceważąco machnął ręką 
przemysłowiec. — Zabrania!... Tu ja rozkazuję!

—  Albo ja,'mister Bogey!
Niemal wrogo popatrzyli sobie w oc-zj.
Ostatecznie Amerykanin ustąpił.
—  No! — uśmiechnął się niezupełnie szczerze — M iże pan 

trzymać broń ; amunicję w swoim domku i rozdać robotni­
kom, gdy zajdzie wypadek nieodzownej konieczności. Jestem 
pewny, że panu nie dadzą pracować spokojnie, a w razie na­
padu... zbrojnego, oczywiście, bo nasi wrogowie nie będą się 
długo bawili w półśrodki... więc na akt gwałtu pan ma prawo 
użyć broni. To będzie obrona konieczna. Rozumie pan, panie 
Kościesza? Pan będzie zmuszony do obrony.

Polak długo me odpowiadał. Wreszcie rzekł przeciągle:
— ;W  tym wypadku użyję innej broni. W  ogóle muszę 

oświadczyć, że na terenie budowy nie wprowadzę sposobów, 
jakimi się posługują gangsterzy chicagowscy Dodam jeszcze: 
tu tylko ja rozkazuję! A jeśli pan się nie zgadza z takim po­
stawieniem sprawy, to rzucam wszystko do diabła i niech pan 
sam się grzebie w tym błocie!

— To byłoby dla mnie bardzo niepożądane — rzekł nie- 
zrażony Amerykanin.

— Poza tym jak się przedstawiają pańskie zamiary z elek­
trycznym połowem ryb? — zapytał Kościesza.

Przemysłowiec zdziwił się bardzo.
— A pan skąd wie? Kto panu naplotkował?
— Był taki.

D. c. n.
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